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2 . K r c t.
N ietoperze ,  j a k e ś m y  się  w łaśn ie  p rzekonali ,  w y ła w ia ją  o w a ­

d y  la ta j ą c e  w ieczorem  i nocą, a przez to s ta ją  s ię  one b ardzo  
poży teczne ,  bo człowiek nie zdołałby  w  żaden sposób  zabezpie­
czyć i zasłonić p rzed  owym i o w ad a m i w arzy w , d rzew  owoco­
w ych  i dzikich, k tó re to  os ta tn ie  też są  po trzebne.

W sza k  n iem ało  ow adów  żyje w ziemi i tu ta j w y rz ą d z a ją  
one za rów no szkody  polem , łąkom , ogrodom  i sa d o m , podżera ją  
ko rzonk i roślin, j a k  t e  ow ady ,  eo o b ż e ra ją  liście i pączk i  k w ia ­
tów. T u  człowiek jeszcze mniej by  "poradził, j a k  z o w ym i o w a d a ­
mi, co la ta ją  wieczorem lub w nocy. P a n  Bóg tem u je d n ak  za ­
rad z i ł ,  s tw orzyw szy  k r e t y  i ry jów k i czyli ś p e p u s z o n k i .  J a k  
n ie toperz ,  tak i k re t ,  żyw i się  na jw ięce j  ow adam i i przez to  
w ła ś n ie  s ta je  się on b a rd z o  poży tecznym . Ci zaś, k tó rzy  b a ją ,
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że k re t  j e s t  zw ierzęciem  szkod liw em , i k tó rzy  go d la tego  ła p ią  
i z a b i ja ją ,  ok az u ją ,  że w ca le  nie z n a ją  własności i sposobu życ ia  
tego użytecznego  zw ie rzą tka .  W iele zw ie rzą t  na jpoży teczn ie jszych  
w y tę p ia ją  ludzie na jn ierozum nie j  z g rubej  n iewiadom ości,  d la  
śm iesznych  zabobonów  i p rzesądów , p rzyp isu jąc  im w łasności ,  
k tó ry ch  one n ie ty lko  nie mają, ale n a w e t  n ie  m o g ą  mieć- T o sam o  
dzieje  s ię  z k re tam i.  P rz y p isu ją  im rozm aite  szkody, k tó ry ch  
one ani nie rob ią ,  an i  nie m ogą  robić.

T a k  p rzyw idz ia ło  się je d n y m , że k r e ty  sz k o d z ą  zasiewom , 
rozsadz ie  w arzy w  i d rzew kom , p o d g ry za jąc  korzen ie .  D z ie ją  się 
w p ra w d z ie  te  szkody ,  ale nie p rzez  k re ty ,  je n o  przez t a k  z w a ­
ne n o r n i  k i .  S ą  to zw ie rzą tk a  ty lko  fu te rk iem  do k re tów  podo­
bne, z r e sz tą  bardzo  od nich różne. K re ty  m a ją  bowiem ry jaczk i,  
no rn ik i  k ró tk ie  p y szczk i ;  k re ty  m a ją  ogoneczek k ró tk i ,  norniki 
d w a  do t rzech  razów  dłuższy , niż k r e ty ;  ła p k i  p rzedn ie  u n o r­
n ik ó w  są  tak ie ,  j a k  u m yszy ,  a  więc ca łk iem  odm ienne  od łapk i  
k re c ie j ;  k r e ty  ż y w ią  się najw ięcej ow adam i,  no rn ik i  ty lk o  ro ś l i ­
nam i,  więc też  zębam i k r e ty  od no rn ików  się różnią ,  k r e ty  bo­
w iem  m a ją  44 zębów, a  trzonow e kolczaste ,  no rn ik i  m a ją  ty lko  
16 zębów, a t rzonow e o p ła sk ich  k o r o n a c h ;  norniki r y ją  tak że ,  
a l e  po pod sa m ą  pow ierzchnią  ziemi i m iędzy  korzen iam i roślin, 
bo s ię  nimi żywią , k re ty  zaś ry ją  da leko  głębiej ,  ua  pół m e tra  
i n a  cały  metr.  W i ę c  n i e  k r e t y ,  l e c z  n o r n i k i  s z k o d z ą  
z r y w a n i e m  k o r z e n i  p r z y  r y c i u .

Z re s z tą  daw n o  się  o tern i dobrze p rzekonano ,  że k r e t  
p ręd ze j  zg in ie  z g łodu, n im b y  s ię  tk n ą ł  rośliny , bo ani z ę b y  je g o  
n ie  są  u rządzone  do g ryz ien ia ,  ani żo łądek  i t rzew ia  do t r a w ie ­
n ia  pokarm u  roślinnego. G d y b y  zaś  k re t  p rzy p ad k o w o  i czasem  
p rz e rw a ł  ja k i  ko rzonek , to ty lko  cieniutki, bo g ru b sze  z a w s z e  
i z u m y s ł u  omija. Z re s z tą  w iem y  dobrze ,  że p rzy  p rze sad z an iu  
d rze w e k ,  kw ia tów , rozsady  i ja k ic h b ą d ź  in n y c h  roślin u r y w a ją  
s ię  c ienkie  boczne korzonk i,  boby  przy jęc iu  się  roś liny  p r z e s a ­
dzonej więcej p rze szk a d za ły ,  an iże li  do p o m a g a ły .  W ięc też  i k re t  
p r z y p a d k o w e m  ze rw a n iem  ta k ich  ko rzonków  nic wcale n ie  
szkodzi.

N orn ik i  ry ją c  tuż pod pow ierzchn ią  ziemi tak  w ypychan iem  
roś lin  w górę, ja k o te ż  po d g ry za n iem  ko rzen i  sp ra w ia ją ,  że 
rośliny  n ad  ich g an k a m i u sy c h a ją ;  k re ty  zaś  r y ją c  d a le k o  g łę ­
biej i u p y ch a ją c  mocno śc ian y  sw ych  g anków , roślin z ziemi 
w  g ó rę  nie w y p y c h a ją ,  a  za tem  nie s ta ją  się p rzy c zy n ą  ich
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usychania.  I nną  przyczyną  usychania roślin całemi smugami i 
płatami  jest  t ak  zwany t u r  k o ć  p o d j a d e k  (Gryttotalpa vulga­
ris) U nas zwie go lud n i e d ź w i a d k i e m .  Wszakże  n iedźwia­
dek jest  zupełnie inne zwierzę, a u nas wcale go n iema;  jest  
on  tylko w krajach cieplejszych i tam staje się on dla człowie­
ka  niebezpiecznym, bo jest  jadowity.  Turkuć nie jest  wcale j a -  
dowitem zwierzęciem i niema się go bynajmniej  co bać. Bez 
najmniejszej obawy można go wziąć do ręki. Dla pól i ogrodów 
atoli staje się on szkodliwym przez podgryzanie korzeni. Co do 
kre ta  zaś powinniśmy wiedzieć, że zjada natychmiast  j ak  wszy­
stkie inne owady, tak tern więcej taki tłusty kąsek,  jakim je s t  
dla niego turkuć.  A więc nie kre ty  są przyczyną' .usychania ro­
ślin, lecz n o r n i k i ,  m y s z y  i t u r k u c i e ;  owszem kret  n a p ra ­
wia te szkody zjadaniem każdego turkucia,  gdzie go tylko n a ­
padnie,  zagryzaniem każdej myszy i każdego nornika,  gdz iekol ­
wiek je  zdybie, i zjadaniem młodych myszy, jeżeli ryjąc napa ­
dnie na ich gniazdo.

Innym zdaje się znowu, źe kret dlatego szkodzi roślinom, 
ryjąc takowe rusza. Gdyby to było prawdą,  toćby należało 

zaniechać plewienia, okopywania,  oborywauia  i tem podobnych 
robót, bo przez nie rośliny daleko mocniej bywają  poruszane, 
niż przez rycie kreta.  Niewiele trzeba na  to rozumu, że tak 
male zwierzę, j ak  kret ,  ryjąc głęboko,  daleko mniej porusza 
lośliny, aniżeli to czyni sam człowiek przy wyrywaniu ch w a­
stów wraz z ziemią z wierzchu, przy okopywaniu motyką lub 
przy oborywaniu pługiem. Człowiek czyści z chwastów pole 
lub ogród z wierzchu, a ruszaniem, okopywaniem,  oborywa- 
niem przyczynia się do bujniejszego i prędszego rośnienia 
roślin, które u pr aw ia ;  k ret  zaś dopomaga  nader pożytecznie 
przy tej robocie, wybierając zpod spodu szkodliwe robactwo, 
Robi on więc to, czegoby człowiek nie zdołał uczynić.

Ze to podziemne czyszczenie pól, łąk i ogrodów przez 
kreta rzeczywiście nietylko nic a nic nie szkodzi, ale owszem 
je s t  pożytecznem, o tem można się przekonać na pierwszem 
lepszem osobno stojącem drzewie.  Gdyby wpobliźu zamieszki­
wał kret,  ten oborawszy raz i drugi, wyżej i niżej drzewo, 
o ile mu korzenie pozwalają, sprząta s ta rannie z pobliża w s z y s ­
tkie owady, gąsienice i poczwarki tam bawiące lub zimujące, 
zapobiegając tym sposobem wszystkim szkodom, któreby te owa­
d y  mogły zrządzić.

*



—  100 —

Jeże li  w ięc w sad z ie  okaże  s ię  k re t ,  pow inien  on być d la  
w łaścic ie la  sadu  pożądanym  gościem , a  w y p łasza n ie  albo zgoła 
ła p a n ie  i zab ijan ie  go je s t  d o w o d em  nierozum u, bo k re t  p rz y ­
cz y n ia  się t a k  dobrze  do u ro d za jn o śc i  d rzew , j a k  oczyszczanie 
ich z gąs ien ic  i in nego  ro b ac tw a  p o n a d  ziemią w części przez 
człow ieka,  a  d a lek o  w ięcej przez r o z m a i t e  p tak i  w dzień, a n ie ­
tope rze  w nocy.

N iek tó rzy  m ówią, że k re t  rob i  szkody sypan iem  k u p e k  
W’yry te j  ziemi. Ci, co to m ów ią, pow inn iby  się p ierw ej z a s ta n o ­
wić,  d laczego  gospoda rze  albo ogrodnicy, g d y  chcą mieć p ię k n ą  
t raw ę ,  rozw ożą na wiosnę po łą k ac h  i t r aw n ik a ch  m ia łk ą  z ie ­
mię, błoto z d róg  z g a r ty w an e  lub s ta w ark ę ,  ro zg rab u ją c  j ą  po  
w ie r z c h u ?  R ob ią  oni to d la tego , iż z iem ia  miałko po w ierzchu  
rozrzucona  za s tę p u je  naw óz i użyżn ia  w y ja ło w io n ą  łą k ę  lub t r a ­
w nik .  Jeże l i  tedy  k re t  w y rz u ca  tu i ow dzie  ku p k am i m ia łk ą  
zpod  spodu  ziemię, tern on łąkom  i traw n ik o m  w cale nie szko ­
dzi, owszem  p r z y c z y n ia  się  do ich użyźnien ia .  J e d n a k  j a k  kupek 
naw ozu, s ta w a r k i  lub innej ziemi n ie zos taw ia  się  tak ,  ja k  je  
z wozu lub z ta cz ek  złożono, łecz rozrzuca je  j a k  n a jd ro b n ie j ,  
t a k  nie t rze b a  też być leniw ym  i zos taw iać  k retow iny , aż o b ­
ro sn ą  t raw ą ,  ow szem  należy je  za raz  r o z g r a b y w a ć .  J e s t  to ro­
b o ta  m ała ,  bo te  kup k i  nie są  w ielkie, ani ich też  tam  n ie  je s t  
t a k  w iele ; prócz tego z iem ia w nich jest, miałka, w ięc j e  też. 
p ie rw sze  lepsze  dziecko potraf i  ro z g ra b ić .  Jeże li  za tem  łą k a  
lub traw nik  przez obrosłe  t r a w ą  k re tow iny  s ta ją  się  n ie rów ne ,  
a  po tem  n iedogodne do k o sz e n ia ,  raczej w łasne  len is tw o o to  
obwiniać n a leż y  , aniżeli k re ta .

N ależy  tu  je szc ze  w ziąć na  uw agę , źe n ie  w szy s tk ie  k u p k i ,  
ziemi w y ry te  n a  łą k ac h ,  t r a w n ik a c h  i indziej są  k retow inam i 
ow szem  w iele  ta k ic h  k u p ek ,  a m iauow ic ie  owe ganki ,  g d y b y  
k iszk i  ja k ie ,  popod sa m ą  pow ierzchn ią  z ry te ,  n ie są  robo tą  k r e ­
tów  lecz norn ików , a  gan k i  ta k ie  ry ją  ta k że  m yszy .  K upki te 
m ożna n a ty ch m ias t  rozeznać od k re to w in ,  b o  k r e t  r y j e  
m i a ł k o ,  p o ł n i k i  z a ś  w w i ę k s z y c h  b r y ł k a c h .

R oz g ra b y w an ie  tych kupek , czy  to są  k re tow iny ,  czy je  
n a ry łe  norniki,  tę  je szcze  przynosi korzyść , że w ięcej pow ie trza  
dos ta je  s ię  popod pow ierzchnię  ziemi. A ja k iż  w tem m a być 
p o ż y te k  ? Z as tan ó w m y  się  nad tem, d laczego  się p o k ła d a  pola, 

w y ja ło w io n e  łąk i  i t r a w n ik i  ? N iety lko  dlatego, a b y  naw óz 
i śc iern ie  do s ta ły  się  pod ziemię i tam  z b u tw ia ły ,  a k o rze n ie
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n a  wierzch i tutaj  uschły,  ale i dla tego,  aby  w yd o b y ta  na wierzch 
wyjałowiona  ziemia przez deszcz,  śnieg,  rosę,  s łońce i powie ­
t r ze  spulchn ia ła  i użyżui ła  się,  a lbo wiem  nie sam tylko nawóz  
użyżn ia  ziemię.

Zresz tą  i to nie zawadz i  tu powiedzieć,  źe k re t  zwycza jn ie
t am tylko  usyp ie  k i lka  k u p e k  ziemi,  gdz ie  sobie za k łada  mie­
szkanie .  Gdzie te ku p k i  wadzą,  t am można  j e  rozgrzebać ,  a l e  
k re towi  na leży dać  spokój .  W  ziemi ubitej,  tw arde j  i j a łowej  
owadów albo wca le  niema,  albo j e s t  ich m a ło ;  więc  i k r e t
nie wiele tu ryje.  Ry jąc  zaś w ziemi miększej  za owadami ,  
k ret  ku p ek  nie wy rzu ca ,  bo mu to tu wca le  n iepot rzebne ,  gdyż  
ma jąc  w ie lką  siłę w p rzedn ich ł apkach ,  u su w a  j ą  i upych a  
w  p rawo i w lewo i t a k  dosyć  szybko  naprz ód  się posuwa.  
U k aż de g o  za tem zwie rzęcia  powinn iśmy się dobrze zas tanowić ,  
co u niego przeważa,  poży tek  czy ma łe  j a k ie  s z k od y  lub n ie ­
dogodnośc i ,  w y n ik a j ąc e  z sposobu j ego  życ ia?  czy te szkod y  
nie  Sit więcej  p rzywidz iane ,  aniżeli  r ze czy wis te?  wreszc ie  czy 
te sku tk i  nie s t a ją  się szkodami  nie t a k  z winy  zwierzęc ia ,
j a k  r aczej  z nas zego  w łas neg o  l e n i s tw a ?  T a k  się rzecz ma  
z k r e t a m i ,  z r y j ó w k a m i  czyli  ś l e p u s z  o n  k a m i ,  z ł a ­
s k a m i  z w r ó b l a m i  i z bardzo  wielu innymi  p takami .  Po­
ży tek,  k tó r y  one p rzyno szą  człowiekowi ,  j e s t  s tokroć r azy  w i ę ­
kszy  od szkody,  j a k ą  rob ią  i ta szkoda nie j e s t  raczej  p r z y w i ­
dziana ,  j a k  u kretów.

Inni  znowu mówią,  że k r e ty  p rze dz iu raw ia ją  groble koło 
s t a w ó w  i młynów ek  i t ym sposobem u ła twia ją  wodzie  p r z e r y ­
wanie  grobli .  1 to ba jka.  P a n  Bóg dał  ka żd em u zwierzęciu tyle 
rozumu,  że ono t am  na jchę tnie j  mieszka ,  gdzie mu na jwygoenie j  
i gdzie naj łatwiej  po t rzebne  zna jdu je  pożywienie .  Wi ęc  i k r e t  
dobr ze  wie o tem, że nie ma czego szukać  w twardych ,  ubitych,  
udeptanych,  częs tokroć  kamieniami ,  palami ,  pa t yk am i  lub chró- 
s tem napchanych  g rob lach.  P ow tó re  k a ż d y  dobrze o tem wie,  
że k r e t  nie może  żyć  na  wolnem powiet rzu.  Wi ęc  też n ie ty lko  
nie wychodz i  zpod ziemi,  chyba bardzo  rzadk o  i na  k rótki  ty lko  
czas,  ale i nór swoich nie otwiera ,  owszem gdy b y  mu j e  k to  
otworzył ,  n a t y ch m ia s t  j e  zasypu je  m ia łk ą  ziemią.  Gdzie zaś  
k r e towiny  s toją o tworem,  t am już  n iema  k re ta ,  a  nory j ego  z a ­
j ę ły  ry jówki  albo myszy .  Atol i  ry jąc  napoprz ek  po g rob lach , '  
k r e t  w y d ob y w ał by  się właśn ie  co chw i la  na  wolne powiet rze,  
co mu  j e s t  nieznośne.  T e  zatem zwie rzątka ,  co ry jąc  po g rob laeh
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koło s taw ów  i m łynów ek ,  nie są  to bynajm nie j  k re ty ,  lecz. 
n o r n i  k i ,  n ie k ied y  m y s z y ,  a częs tokroć  s z c z u r y  w ę d r o ­
w n e .  N orn ik i bowiem i szczury  w ędrow ne lub ią  p rzebyw ać 
w  pobliżu wód, bo się tam ła tw o w y ż y w ią ;  one to kop ią  n o ry  
w brzegach  i g rob lach  koło s ta w ó w  i m łynów ek ,  a nie k re ty .

P rócz  tego s ta je  się k re t  i przez to bardzo  użyteczny , że 
nory  od niego opuszczone z a jm u ją  inne zw ie rzę ta  zarówno u ży ­
teczne, j a k  on sam , tęp iące  ow ady  i m yszy ,  j a k  i on, to  j e s t  
r y j ó w k i ,  częs tokroć  i t r z m i e l e ,  a  kre tow iny  p rze ra b ia ją  so­
bie na  m ieszkanie  m r ó w k i ,  m ianow icie  k re to w in y  położone po  
b rze g ach  lasów i łą k  leśnych  czyli polan, koło pło tów  i w tem 
podobnych  miejscach. A m rów ki,  k tó ry c h  pilność i sk rzę tn o ść  
od n iepam ię tnych  czasów s taw iano  człowiekowi za wzór, o k tó ­
rych  i Sa lom on  w p rzypow ieśc iach  swoich n a p isa ł :  „ I d ź  d o  
m r ó w k i ,  o l e n i w c z e ,  p r z y p a t r u j  s i ę  d r o g o m  j e j ,  a 
u c z  s i ę  m ą d r o ś c i " ,  są  to bardzo  uży teczne zw ie rzą tka ,  bo  
w y tę p ia ją  g lis ty ,  gąs ien ice  i robaki.  Jeżeli  zaś gdzie  kon iczyna  
do jrze je ,  a  dobre  i obfite w yda  nas ien ie ,  m am y  to po wielk iej 
częściej do zaw dzięczan ia  trzm ielom  i pszczołom. U  nas  podobno 
mało k tó ry  g o spoda rz  wie o tem, a  przecież ta k  jest.

T rz m ie le  ( Bom bus terrestris) ży ją g rom adnie  po sto  do 
dw uchse t  razem, budu ją  sobie w podziem nych  k ry jó w k ac h ,  j a k  
pszczoły, g n ia z d a  z w oszczyzny  i w y p e łn ia ją  j e  częśc ią  miodem , 
j a k  pszczoły , częścią s iedzą  w nich młode. J a k  u pszczół są  
m a tk a  czyli sam ica ,  sam czyk i  czyli t ru tn ie  i ro b jc z e  pszczoły ,  
t a k  i m ię d zy  trzm ie lam i są  sam iczk i,  sam czyk i  i robotnice. 
Nim dalej rzecz opowiem , z a s ta n ó w m y  się, d laczego g o spoda rze  
i og rodnicy ,  g d y  d rze w a  owocowe i zboża z a cz y n a ją  kw itnąć ,  
p ro szą  B oga o pogodę  i d laczego w ted y  boją się n a w a ln y c h  d e ­
szczów i m ocnych w ia t rów  ? Otóż d la tego, boby  d rze w a  i zboża 
nie o k w it ły .  A d laczegóżby  n ie  o k w i t ły ?  D latego, że w ia t r  m o­
cny zab ie ra ,  a  deszcz  m ocny  sp łóku je  py łe cz ek  czy li  p roszek  
z kw ia tów , bez k tórego  nie może się zaw iązać  ani owoc na 
d rzew ie ,  an i  z ia rnko  w kłosie, an i nas ien ie  w  ja k ie jb ą d ź  roś lin ie ,  
a  więc i w g łów kach  koniczyny. G łów eczki kw itnące j  kon iczyny  
nie są  p o je dynczym i kw ia tam i,  ow szem  k a ż d a  t a k a  g łó w ec zk a  
s k ła d a  się z bardzo  w ielu d ro bn iu tk ich  kw ia teczków , o czem 
k a ż d y  najlepie j s ię  przekona, g d y  ta k ą  g łów kę rozskubie .  P sz c z o ­
ły  te d y  i t rzm ie le  ob la tu jąc  k w ia ty  kon iczyny ,  łażąc  po nich i 
w y sy sa ją c  z nich  słodycz, ro z tw ie ra ję  po jedyncze kw iateczk i i
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rozwłóczą po nich na  nóżkach ów pyłek koniecznie potrzebny 
do zawiązania się nasienia. Weźmy do tego jeszcze nadzwy­
czajną ruchliwość i pracowitość tych zwierzątek, to jest  trzmie- 
lów i pszczółek, jak  one to od rana do wieczora la ta ją  z kw ia­
tka  na  kwiatek, ja k  się po każdym kręcą  i do niego wciskają, 
i że one tym sposobem niezawoduie k ilka tysięcy kwiatów na 
dzień oblecą, a zrozumiemy, jakim to sposobem pszczółki i 
trzmiele przyczyniają się do obfitego zbioru uasienia z koniczy­
ny, jeżeli tylko czas ciepły, aby mogła dojźrzeć.

Pszczółkom wprawdzie nikt nie robi nic złego, bo każdy 
to przynajmniej wie, że od nich mamy wosk i m iód; trzmielom 
atoli pastuchy i inne swawolniki często nie dają pokoju, w y­
grzebują je dla miodu i zabijają. Wszakoż ten miód niewiele 
wart, raz, że go niewiele i n ikt się go jeszcze nie najadł, a co 
gorsza, były już w ypadki, mianowicie w Szwajcaryi, że p a s te ­
rze, kosiarze i szukający ziół lekarskich potruli się tym mio­
dem, bo go trzmiele zbierają z kwiatów bardzo jadowitych, 
taksam o jak  i miód pszczół w niektórych okolicach Ameryki 
okazał się szkodliwym. Bez miodu trzmielów można się obejść 
a  zresz tą  nikomu nie szkodzą, owszem jak  to powiedzieliśmy, 
są to zw ierzą tka  także  pożyteczne. Dać im więc spokój. Jeżeli 
je  zaś kto napastuje, a one go wtedy utną, dobrze mu tak, 
bo i onby nie lubił, gdyby go kto napastował. Zresztą  jeden 
z sokołów, zwany p s z c z o l a r z e m  (Falco apivorus) dosyć ich 
wytępia. Trzmiele przebywają w kryjówkach podziemnych, ale 
samym trudno je w y k o p a ć ; lubią tedy zajmować nory opuszczo­
ne od kretów, jeżeli niema w pobliżu kup kamieni albo płotów 
kamiennych, w których się też niekiedy trzymają. A więc i tym 
sposobem, że kre ty  przysposabiają trzmielom mieszkania, s ta ją
się one pożyteczne.

Kret żyjąc owadami, nie przebiera wcale między nimi, ale 
zjada, co mu się nawinie, a przytem jest  on bardzo żarłoczny. 
Przekonano się, że na  dobę kret zjada przynajmniej tyle, ile 
sam waży. Uczyni to w roku blisko do 22 kilogramów roba­
ctwa. Ale jakże  kret może tyle zjeść? Bardzo łatwo. Nie zjada 
bowiem owadów w ziemi napotkanych tak, jak  je  znajduje; 
owszem aby nie opychać się tern, czego nie może strawić, chwy­
ta  owady zębami za łebek, a potem przeciągając je  między 
przednimi łapkami swemi od przodu ku tyłowi, wyciska z nich 
wszystko, co w nich dla niego jes t  niepożywne. Tym sposobem
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u b y w a  ka ż d eg o  owad u  n iemal  połowa.  T a k  t edy  k re t  zdoła 
zjeść ich dwa  razy  tyle,  j a k  g d y b y  j e  z j ada ł  wpros t  takimi ,  j a k  
je znajduje .  P rócz  owadów zjada k re t  t akże  żaby,  j a szczurk i  i 
m y s z y ,  jeżeli  ich ty lko dopadnie.

Gdy  za tem k r e t  w p rzeciągu roku z j ad a  n iemało owadów,  
a  g d y  wsze lk ie  o w ad y  są  najżar loczn ie j szemi  i p rawie  n ienasy-  
conemi zwie rzętami ,  i leźby te owady,  g d y b y  mia ły  sp o k ó j ,  ze-  
żar ły korzeni  roślin najpo trzebniej szych dla cz łowieka i j e g o  d o ­
b y t k u ,  n iszcząc za raze m te roś l iny!  W e ź m y  na  u w a g ę ,  że up.  
ch rabąszcz  ty lko  k i lka  tygodni  ż y j e ,  a jeżeli  tego ow ad u  d u ż o ,  
obże ra  on doszczętnie i n iszczy całe sa d y  i gaje.  A t e ra z  p o ­
myś lmy  sobie,  że pędrak,  z którego w ła ś n i e  powstaje ch ra bąs zc z ,  
t i z y  lata żyje pod z iemią.  Ileż onto spus toszy  roślin,  aż się p rz e  
mieni w c h r a b ą s z c z a ! A co gorsza ,  to ten sz k a r a d n y  owad  p rze­
g r y z a  na w et  na  pa lec  g r ube  korzenie drzew,  s t a j ąc  się ty m  sp o­
sobem p rzy cz yn ą  ieh chorzenia,  a n a w e t  usychan ia .  P rz y  oraniu 
zwykle  niemało w y o ry w a  się tego pa s k u d n eg o  i s zkod l iwego  ro­
bac twa,  a wrony,  sroki,  k aw ki ,  s zpaki  i inne p taki  chodzą  pi lnie 
po polu i wydz ióbu jąc  je,  ok az u ją  się t a k ż e  bardzo  uży tecznymi .  
Nie należy  ich za tem odgan iać ,  płoszyć,  a zgoła s t r ze lać !

I o tem też wiedzieć należy,  że k re t  nawe t  podczas  z imy  
nie usta je  w swojej  poży tecznej  d la  cz łowieka p racy .  K r e t  nie 
śpi  w zimie, j a k  śpią n. p. n ie tope rze  i jeże,  ale poluje bez ­
ustann ie  za  wsze lkiem robac twem ,  cq się na  zimę k r y j e  do  
ziemi.

Żeby  zaś tem lepiej  p rze kon ać  się o wielkiej  pożyteczności  
k r e t a  dla  ka ż d eg o  rolnika i og rodnika,  p rzytoczę k i lka  p r a w d z i ­
wych zdarzeń,  okazujących najwidoczniej  r ze telną  p r aw dę  tego  
co powyże j  o krec ie  powiedziałem.  I  t a k  w Prus ie ch  okol. ,  
mia s ta  P a r d am u  (Po tsdam)  1856 r. na  mur aw nik u ,  za jmującym 
do 2 morgów,  wysch ła  nag le  t r awa.  Zni szczony  t r aw n ik  m u s i a ­
no zaorać  P r z y  orce pokazało  się,  że j e d y n ą  p rzyczy ną  w ys ch n i ę ­
cia t r a w y  były pędraki ,  k tó re poobżera ly  korzenie.  K a z a n o  je  
zbierać,  i otóż nazb ie rano  ich n i e m n i e j  i nie więcej ,  j eno  przeszło 
10 1/* korca ,  a za te m pięć r azy  tyle,  i leby pot rzeba  zboża  do 
obsiania  dw umor gowego  obszaru naj lepszej  ziemi.  A sk ąd że  się 
t am wzięło tyle  p ę d r a k ó w ?  Stąd,  że wypłoszono i w y ła pa n o  
k rety,  wyst rze lano  wrony,  kawk i  i s zpak i .  Otóż z roz umia ły  do­
wód szkod l iwych  sk u tk ó w  prze ś ladow an ia  poży tecznych zwie rzą t
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Indzi e j  z aś ,  g d z i e  s i ę  j u ż  p r z e k o n a n o  o p o ż y t e c z n o ś c i  k r e ­
t ó w  i g dz i e  t e  z w i e r z ę t a  m a j ą  s p ok ó j ,  u w a ż a n o  to,  ż e  n a w e t  
w  t a k i e  la ta ,  w k tó r y c h  c h r a b ą s z c z e  w  oko l i cy  w  wie lk i e j  p o ­
j a w i a ł y  s i ę  i lości  i n i e m a łe  d r z e w o m  w y r z ą d z a ł y  s z k o d y ,  t a k  
j a k  p ę d r a k i  ł ą k o m  i z a s i ew o m ,  w ca l e  n i e w ie l e  by ło  an i  p ę d r a ­
ków,  an i  c h r a b ą s z c z ó w ,  a  z a t e m  też  s z k o d y  od  n ich  n ie  b y ło  
w ie le .  Dlaczego . ' '  J u żc i ć  n i e  d l a c z e g o  i nneg o ,  j e n o  d l a  k r e t ó w ,  
k t ó r e  w y t ę p i ł y  p ę d r a k i  u k r y t e  w  z i emi .  A s k o r o  nie by ło  p ę d r a ­
kó w,  s k ą d  s i ę  m i a ły  wz i ąć  c h r a b ą s z c z e ?  A  s k o r o  n i e b y ł o  c h r a ­
bą sz cz ó w ,  w ięc n ie  m n o ż y ł y  s i ę  i p ę d r a k i ,  bo p ę d r a k i  p o w s t a j ą  
z j a j e k ,  k t ó r e  c h r a b ą s z c z e  z n o s z ą  w  z i emi .

N a  Ś l ą z k u  p r u s k i m  s p o s t r z e g ł  z a r z ą d c a  w i ę k s z e g o  g o s p o ­
d a r s t w a ,  że  n a  ob sza r ze ,  o b e j m u j ą c y m  p rz e s z ło  44  morg i ,  o b s i a ­
n y m  r z e p a k i e m ,  zac zą ł  n a r a z  z j e d n e j  s t r o n y  u s y c h a ć  r z e p a k .  
V\ ne t  t e ż  o d k r y t o  p r z y c z y n ę  t ego  s p u s t o s z e n i a .  B y ł a  n i ą  g ą s i e ­
n i ca  ćmy,  k t ó r a  w  w ie lk i e j  i lości  o b s i a d ł s z y  k o r z e n i e  r z e p a k u ,  
z a g r a ż a ł a  zn i s z cze n i em c a ł e m u  polu .  Cóż  t e d y  z r o b i o n o ?  K a z a n o  
c z e m p rę d z e j  n a ł a p a ć  za  d ro g i e  p i e n i ą d z e  k r e t ó w ,  i le  ich t y l k o  
b y ło  m o ż n a  do s t ać ,  i p o r o z p u s z c z a n o  j e  po z a g r o ż o n e m  polu ,  
i t a k  u r a t o w a n o  r z e p a k ,  a  r a cze j  k r e t y  g o  u r a to w a ł y .

T o s a m o  ro b i ą  w  N ie m c z e c h  u t r z y m u j ą c y  s z k ó ł k i  s z c z e p k ó w  
o w o c o w y c h .  W t a k i c h  s z k ó ł k a c h  z i e m ia  j e s t  p u l c h n a ,  a  z a t e m  
i p ę d r a k ó w  i i nn eg o  s z k o d l i w e g o  r o b a c t w a  n i em a ło .  A  j a k k o l w i e k  
k r e t y  n ie  l ub i ą  r y ć  m i ę d z y  k o r z e n i a m i  d r z e w ,  m i mo  to w ła ś c i ­
c ie l e  t ych s zk ó ł ek  k u p u j ą  k r e t y  i r o z p u s z c z a j ą  je,  a b y  im te  
z w i e r z ą t k a  choć w  czyści  r a t o w a ł y  s z c z e p k i  r y j ąc  n a o k o ł o  s z k ó ł k i  
i w  m ie j s cac h  p r z y s t ę p n i e j s z y c h  d l a  s i eb i e .  (O. d. 11.)

W o b r o n i e  n a s z y c h  ko n i .
N apisa ł  KAROL SIEŃCZAK

P r z y p a t r z y w s z y  s i ę  p a s t w i s k o m  n as zy m ,  n a p o t y k a m y  t a m  
szczeg ó ln i e j  kon i e  p ę t a n e  t a k  k ró t ko ,  że  t e  t y lk o  za  p o m o c ą  s k a ­
ka n i a ,  t. j .  r ó w n o c z e s n e g o  p o d n o s z e n i a  z w i ą z a n y c h  p r z e d n i c h  nóg ,  
n a p r z ó d  p o s u w a ć  s i ę  m o g ą .  P ę t a n i e  kon i ,  ze  w z g l ę d u  n a  ich  
s z y bk i  b i e g  i s k ł o n n o ś ć  do  p łoch l iwo śe i  j es t  p r a w i e  z a w s z e  k o ­
n i ecz ne  i z d ą ż a  ku  t e m u ,  a b y  p o h a m o w a ć  ich m o ż e b n e  w y b r y k i  
i p r z e z  to  umo ż l iw i ć  k i e r o w a n i e  n i emi ,  n a  obs za r ze ,  p r z e z n a c z o ­
n y m  im na  pa szę .  P o w in n o  w ię c  o d p o w i a d a ć  t e m u  celowi  i n i e  
p r z yn os i ć  ż a d n y c h  i n n y c h  u d rę c ze ń .  K a ż d y  m u s i a ł  z a uw aży ć ,  ż e



—  106 -

kon ie  puszcza  s ię  na  paszę  albo pojedynczo,  lub też w p a r z e ;  
z t ą d  też pę tan ie  ich w y k o n y  wane  b y w a  wed ług  zwycza jów m i e j ­
scowych różnie,  a mianowicie :

U  p o j e d y n c z e g o  k o n i a :
1) z w y kl e  i najpowszechn ie j sze  wiązanie  nóg  p rzedn ich  

t .  j. jednej  z d rugą .
2) wyż w sp om ni an e  wiązan ie  nóg  przednich,  połączone 

z p rz y w ią za n ie m  szyi  ko n ia  do nóg na  p e w n ą  odległość.
3) wiązan ie  przednich  nóg w połączeniu z p rzy wią zan ie m 

jednej  nogi  tylnej  do przednich .
K o n i  z ł ą c z a n y c h  w p a r z e :
4) Wiązan ie  p rzednich nóg  obydwu koniom i p ros te  po łą ­

czenie ich nadto  węz łem od p rawe j  nogi l ewego kon ia  do lewej 
nogi  p r aw ego  konia .

5) wiązanie  przednich nóg j e dn em u tylko  koniowi  ( zwy kle  
l e w e m u )  i przypięcie do niego kon ia  drugiego,  j a k  pod 4.) 
wspomniane.

6) To ż  samo połączenie pa ru  koni,  bez równocze sne go  p ę ­
t a n ia  obydwu lub też ty lko  j e dne go  z nieb.

7) P ę ta n ie  p rzednich nóg j e d ne m u (:u. p, l ewem:)  koniowi  
po łączone z p rzyw iąza n ie m do n iego  d rug iego  kon ia  węz łem od 
p raw e j  nogi  l ewego  do również prawej  nogi p r aw ego  konia.

8) Toż samo wiązan ie  j e d ne go  kon ia  z d rug im ja k  pod 7). 
(o b i e  p raw e  n o g i )  z pominięciem pę tan ia  nóg j e dne mu  z koni.

B io rąc  więc n a  w zg l ąd  cel tych w szys tk ich  hamulców,  t. j.  
a b y  p rz e sz ka d za ły  kon iom w szybk im ruchu i popędza ły  ich przez 
to do pi lniejszego chwyta n ia  p o k ar m u  na  tyrm k aw a le  ziemi,  
gdz ie  ich paść chcemy,  z drugiej  zaś  s t rony,  a b y  w ęz ły  te z a ­
r a z e m  ich nie męczyły,  to myś l ę  że każdy,  kom u na tern zależy 
i mia ł  sposobność  obs e rw ow an ia  ruchów koni p ę t an yc h  j a k  wyż 
opi sano ,  zgodzi  się ze m n ą  co do orzeczenia,  k tó re z tych sposo­
bów są dobre  i go d ne  polecenia,  a k tó re z nich j a ko  nieodpowie-  
d ne  zan iechać  należałoby' .  A mianowic ie:  powyższe  w aru nk i  
w zupełności  zna jdu jemy ty lko  p r zy  pę tan iu  w sk az an e m  od 1). 
j eżel i  pęto  nie j e s t  za krótkie .  J e s t  ono ale t ak  krótkie ,  że koń 
j a k  wyżej  wspomniano,  k a ż d ą  n og ą  po jedynczo k rocz yć  nie zdo­
ła,  t y lko  oby d w o m a przedniemi  nogami  na ra z  skak ać  musi ,  to 
rzecz j e s t  zupełnie chybiona,  koń bowiem c iągiem s ka k an ie m  nie 
ty lko  się męczy ,  al e co więcej  zdoła on daleko mniej uzbierać 
po ka rm u od konia,  k tó r y  posuw ając  się noga  za n o g ą  s k a k a ń
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tych robić nie po trzebuje .  S p ło szy  się n. p. koń  ta k  k ró tk o  p ę ­
tany, to ga lopem  przy  p rzeb ran iu  po trzebnego  zam acbu , mimo 
to ta k  sam o pędzić  może, j a k  i w dłuższym  pęcie. W łaścicielowi 
dos trzegaw 8zem u  nie powinno ta k że  z uw ag i ujść i to, że koń  
k ró tk o  p ę ta n y  przez c ią g łe  sk a k a n ie  ca łym  sw ym  ciężarem  na 
ziemię, szczególniej na  mokrej ziemi, d rug ie  ty le  t r a w y  wtłoczy 
w  ziemię, ile jej zjeść zdoła, a ożyzne p as tw isk o  przecież k a ż d e ­
mu się rozchodzi.  W s z y s tk ie  inne rodzaje  p ę ta n ia  koni są  w p ra w ­
dzie rzadsze ,  w idziałem  je  j e d n a k  w szys tk ie  u nas  w Galicyi, 
a  ich złe s t rony  są  :

P ę ta n ie  ad  2 )  uniem ożliw ia koniowi ru ch y  g ło w ą  i s ta je
mu się  dokucz liw em  szczególnie j w dnie gorące, k ie d y  ow ady
nań n a p a d a ją ,  a  on najg łów niejsze j przeciw  nim broni j e s t  poz­
baw iony  i ta k  zw ane  b ą k i  do tk liw ie  w y sy sa ją  m u k r e w  n a  r ó ­
żnych miejscach.

W w y ją tk o w y c h  razach ,  a  m ianow icie  u n iespokojnych  ogie­
rów, zna jdu jących  się m iędzy  innym i końm i, może jednakow oż 
być p r a k ty k o w a n e  i częściowo sku teczne ,  chociaż w zupełności 
celowi nie odpow iada .

Ad 3) je ś li  po łączen ia  ty lnej nogi z p rzedniem i nie je s t  
za  k ró tk ie ,  to koniowi spoko jnem u, k ro czącem u  w pęcie p rz e d ­
nich nóg  powoli, n a w e t  n ie  zaw adza ,  u tak iego  kon ia  a le  i zu­
pełnie  je s t  zby teczne ,  n a to m ia s t  u n iespoko jnych  koni, a więc 
znow u g łów nie  u og ierów  ( u  k tó ry ch  w y łączn ie  ten  sposób w i­
dzia łem  ), w p raw dzie  w łaśc iw em u  celowi, aby  się  w górę  wznieść 
nie m og ły  odpow iada ,  a le  koń  przez  częs te  usi łow an ie  w zn ie ­
s ien ia  się, nogi sobie ru jnu je  a naw e t  i go rsze  n a s tę p s tw a  spo ­
w odow ać może.

Ad 4) i 5) T u  w ysta rczy  zupe łn ie  p ę tan ie  je d n eg o  ty lko
konia bo drugi,  p rzyw iązany  do p ie rw szego  i ta k  dalej iść nie 
może. Należy je d n a k  baczyć  na  to, ab y  pętać  zaw sze  kon ia  mo­
cniejszego, gdyż  w p rzec iw nym  raz ie  koń  nie p ę tan y  s ta łb y  się 
d la  d rug iego  podw ójnym  c ię ż a re m -

Ad 6) sposób ten  je s t  w p ra w d z ie  d la  koni dogodny, j e d n a ­
kowoż zb y t  p ro s ty  i n ie h am u je  ich w  szybk im  ruchu  a  naw e t  
b iegu i powinien być w raz ie  po trzeby  uzupełn iony  przez p ę ta ­
nie je d n e g o  z koni,  j a k  pod 5). opisano.

Ad 7) R odzaj  ten  nie odpow iada  o ty le  że koń  n, p. pra-  
w y, p rz y p ię ty  p r a w ą  n o g ą  do lewego konia , n iepotrzebnie  p o ­
nosi bicie powrozem o le w ą  no g ę ,  bo on i bez tego dalej j a k
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je g o  obocznik iść nie może i s ta je  się  nad to  tem u os ta tn ie m u  
w ięk szy m  c iężarem .

ad  8) Sposób ten ta k ż e  pow inien  być zan iechany ,  bo po ­
wróz p rzy  każ d y m  k ro k u  u d erz a  lew ego  kon ia  w p r a w ą  nogę  
i należałoby go zamienić na  pę tan ie  pod 5) w sk az an e .

Ł ączen ie  p asąc y ch  się koni w p arę  w ogóle  je s t  n ag anne ,  
gdyż  koń  p rz y w ią z a n y  do d rug iego ,  zupełn ie  pozbaw iony  je s t  
wolności i we w szy s tk iem  do niego s to sow ać  się  musi, a  p rz e ­
cież i zw ie rzę ta  jed n eg o  rodza ju  indyw idua ln ie  ró żn ią  s ię  od s ie ­
bie, i k ażde  z nich inne m a po trzeby .

Ja k k o lw ie k  k w e s ty a  ta  na  pozór b a g a te ln ą  się  być  zd a je ,  
to inaczej się nam  p rzeds taw i,  jeśli  w eźm iem y na w zg lą d  tę  o k o ­
liczność, że koń p rzew ażn ie  je s t  zw ie rzęc iem  ciężkiej p racy ,  i że 
koniowi takiem u la tem  p as tw isk o  w wielu w ypadkach  za w y łą ­
czny  p raw ie  posiłek  i o d p o czynek  się  poczytuje . Skoro  je d n ak  
odpoczynku  tego i tam  nie zna jdz ie ,  to rzeczyw iśc ie  godzien  j e s t  
poża łow an ia  i słów p o w y ż sz y c h ,  sk reś lonych  ku je g o  obron ie  
a  co więcej je szcze  dozór pasących  się  koni p rzy p a d a  p rze w a­
żnie ludziom, k tó rzy  ku zas tanow ien iu  się  nad  ich oehroną  nie 
m a ją  myśli a może i litości.

0  owadach j a t o  szkodnikach drzew ow ocow ych.
N apisa ł  T A D E U S Z  KRAK.

„Znam z doświadczenia usposo­
bienie obojętne współziomków do w szy­
stkiego, co się tyczy historyi natu­
ralnej." K azim ierz hr. W odzicki.

W  12. N um erze E konom isty  Narodowego  z r. 1897. w y c z y ­
ta łem  k ró tk i  a r ty k u l ik  „O kilku  szkodnikach clrzew owocowych*, 
n a p isa n y  w myśl u w ag  i w sk a z ó w e k  p. S t r a t  m a n  n a ,  ty c z ą ­
cych się sadzen ia  i p ie lęg n o w a n ia  d rzew  owocowych. P o n iew aż  
szkodn ików  d rzew  ow ocow ych j e s t  n iezliczona moc, a  p rze d e -  
w szys tk iem  w świecie ow adzim , pos tanow iłem  w celu uzupe łn ie­
n ia  pow yższego  a r ty k u l ik u  n a  podstaw ie  moich w łasnych  sp o ­
s t rz e ż e ń  i badań ,  d la  zapoznan ia  Szan. C zy te ln ików  bliżej z tym  
św ia tem  zw ierzęcym , z k tó rym  u s ta w icz n ą  w alkę  s taczać  m usi­
my, by  mu nie uledz. skreślić ,  o ile s i ły  i w iedza  m a  na  to p o ­
zw a la ją ,  k ró tk i  a  zw ięz ły  obraz  tych szkodn ików  i b ęd ę  za is te  
czuł się szczęśliw ym , jeże li  n iejeden z Szan. C zyte ln ików  odnie-
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sie ja k ą  korzyść, tem bardziej, że obecnie nadchodzi pora robót 
w sadach i ogrodach.

Szczególne obeznanie się ze zwierzętami i roślinami, two- 
rzącemi faunę i florę krajową, jest  już samo w sobie miłem, a 
dla nauki wielce pożyteeznem zajęciem zarówno badacza, jako- 
też lubownika ojczystej przyrody. Atoli rozpatrzenie się w dro­
bnych i napozór obojętnych szczegółach z życia zwierząt i roślin, 
gruntowne wyśledzenie warunków tego życia, zrozumienie wre­
szcie ścisłego związku pomiędzy przerozmaitymi jego objawami, 
a temsamem odsłonienie tajemniczych źródeł, z których tryska  
cała pełnia życia, to wszystko nietylko już obchodzi badacza 
z zawodu, lecz podnosi i napełnia żywą rozkoszą umysł każde­
go myślącego człowieka, wtajemnicza go bowiem prostym sposo­
bem w ekonomią przyrody, odsłaniając mu cały potok przyczyn 
i skutków, na których śeislem następstwie polega cała ekologia 
czyli nauka o wzajemnej zależności od siebie p rzyrody  o rgan i­
cznej, a tak podaje mu zarazem w skazów ki, wedle których na­
leży mu postępować we własnej ekonomii z tworami, z którymi 
byt jego tak samo jes t  powiązany, jak  ich byt ze sobą.

W opisach poniżej podanych pozna każdy, przedewszy- 
stkiem gospodarz, ogrodnik, sadownik, jeżeli ty lko tą  sp raw ą 
się zajmie i ochotnie rzecz moję przeczyta, z jednej strony u k ry ­
te  szkodniki drzew owocowych, którychby się może nawet nie 
domyślał, nauczy się rozpoznawać powody marnienia drzew i 
krzewów i wytłumaczy sobie pochodzenie chorobliwych stanów 
tychże, jakoto wyradnania się liści, gałęzi, tworzenia się narośli, 
obrzmień, marnienia owoców itp., z drugiej zaś odsłoni mu się 
w pasorzyctwie występującem na wielkie rozmiary w przyrodzie 
wielka zagadka życia drobnych nieprzyjaciół pól, łąk, łanów, 
ogrodów i sadów naszych, wreszcie w ich wrogach rozezna nie­
ocenionych dobroczyńców gospodarstwa wiejskiego, jak im i są 
pasorzytne gąaieniczniki i poczwarniki.

Pomijając powszechnie znanego szkodnika chrabąszcza ma­
jowego, Melolontha vulgaris, gemeiner Maik a fer , tudzież turkucia 
podjadka, GryllotaJpu vulgaris, M aulwurfsgril/e, k tórych sposób 
życia i rozmnażania się, jako też  sposoby tępienia każdemu są 
znane, wszystkie inne szkodniki owadzie, przezemnie uwzglę­
dnione, dla ułatwienia przeglądu zestawiłem wedle rzędów syste­
matycznych.
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C hrząszcze ,  Coleoptera.

Kwieciak jabłkowiec, Anthonomus pomorum, Apfelbliltenste- 
cher, z rodźmy ryjkowców (Rhynchophorct', oprócz ry jka  jest  
4 5 mm  długi, siwo omszony, czarniawo - brunatny, z białą tarczą 
i ukośną p izepaską  białawą na jajowatych, ciemno - rudych po- 
krywach. Ryjek ma długi, cieniutki i trochę zgięty, rożki nieco 
przed środkiem ry jka  osadzone. Jes t  bardzo wielkim niszczycie­
lem kwiatu jabłoniowego i gruszowego, mianowicie g d y ” się 
w niektórych latach bardzo rozmnoży. Zimując w miejscach 
ochronionych, n. p. pod kamieniami, kora drzew itp zjawia się 
na wiosnę na jabłoniach i gruszach. Zapłodniona samica p rzek łu­
wa pączki kwiatowe jeszcze nierozkwitłe i sk łada  w każdym 
z nich po jednem  jajku W zamkniętym pączku wychodzi z ja j-  

a gąsieniczka i żyje osłonięta od wpływów zewnętrznych po­
żerając  pręciki pyłkowe i słupki, a pączki takie  nie o tw iera ją  
się wcale, lecz usychają i tak marnieje owoc w samym zarodzie. 
W ogóle kw iaty  przez ten owad napadnięte w yglądają  ja k b y  od 
mrozu zwarzone; listki kwiatowe stulone nie dają się otworzyć 
bez nadłamania, wreszcie zawiędłe same opadają. U s c h ł e  p ą ­
c z k i  n a l e ż y  z r y w a ć  i s p a l i ć .  Gdy jednak rozwój pą­
czków kwiatowych następuje szybko i kwiat rozwinie się przed 
zniszczeniem jego naczyń, wówczas gąsieniczka ginie To jest  
właśnie powód, dla którego szybkie rozkwitanie jabłoni i grusz 
jes t  pożądane. Pasorzytami gąsienic jego są kłowacz, Pimpla
pomorum, pęczoł, Campoplex lakes, bary lkarz , Microaaster im- 
purus.

Oprócz kwieciaka jabłkowca znanym jes t  kw. gruszowiec, 
A . p y r  i, Birnknospenstecher, tudzież malinowiec. A. rubi, wreszcie 
pestkowiec, A . druparum, Steinfruchtbohrer. Pestkowiec jest  da­
leko silniejszy od poprzednich, czerwono - brunatny, silnie szaro- 
żołtawo omszony, ogryza kwiaty, brzoskwiń, przebywa jednak 
przeważnie na czeremsze, w której pestkach żyje poczwarka jego.

Z innych ryjkowców, wyrządzających szkody w sadach 
wspomnę o tutkarzach. I tak  tu tkarz  brzozowiec, Rhynchites be- 
tuleti, stahlblauer Birlcenfreund, jest  4 6  mm długi, stalowo-zielo- 
ny lub szafirowy, ma ryjek dość długi, a cienki, oczy osadzone 
u nasady  ryjka, rożki proste z końcem zwolna zgrubiałym w p a ­
łeczkę. Pojawia się na wiosnę, nacina młode pędy, szczególnie 
grusz, winorośli i brzóz poniżej wierzchołka tak, że górna część
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pędów zwisa i w ięd n ie je ; prócz tego ogryza górną stronę liści, 
p rzez co usychają i opadają ze szkodą owoców. Od maja do lipca 
p rzeg ryza  średnie żeberko liści i zwija je  w tutki soplowate, 
przewierca je potem ryjkiem, a samica wsuwa w nie zapomocą 
ry jka  po jednem ja jku. Gąsieniczki wylągłszy się w sierpniu, 
toczą wnętrze tutek, a gdy dorosną, opuszczają je i idą w zie­
mię, aby się przepoczwarczyć. Chrząszezyki lęgną się w jesieni. 
S t r z ą s a  s i ę  j e  z d r z e w a  n a  p o d ł o ż o n e  p r z e ś c i e ­
r a d ł a  i z a b i j a ,  g ą s i e n i c e  z a ś  o d c i n a n i e m  i p a l e ­
n i e m  t u t e k .

Są u nas jeszcze inne szkodliwe tu tkarze . I tak  tu tkarz  
stożkowaty, R h. conicus, Zweigabstecher, barwy stalowej, niszczy 
niekiedy całe szkółki drzewek w czasie rozwoju pączków kw ia­
towych i liściowych drzew owocowych i innych, dziurawi tych­
że szypułki, nacina pędy i znosi w ich wierzchołku ja jka.

Następnie tu tkarz  miedziawy, R h cupreus, Pflaumenbohrer, 
znajduje się z wiosną na śliwach, trześniach, i tarninie, podcina 
szypułki, robi w zielonych jeszcze śliwkach dziurki i sk łada  
w nie po jajku, poczem wylęgłe gąsieniczki toczą śliwki, które 
wnet opadają z drzewa. A b y  n i e  z n i s z c z y ł  w s z y s t k i e ­
g o  o w o c u ,  n a l e ż y  g o  w p o r z e  w ł a ś c i w e j  s t r ą c a ć  
z d r z e w  i z a b i j a ć .

Samice lutkarza bachusa, Rh. Bacchus p u r p u r  ro łer  A pfel- 
stecher, sk ładają  ja jk a  w nieżrale jabłka, które potem przez g ą ­
sieniczki toczone opadają z drzew a; n a l e ż y  j e  t e d y  w y- 
z b i e r a ć  i u p r z ą t n ą ć  z s a d u .  Podobne szkody wyrządza 
tu tkarz  złotawy, Rh. auratus , goldgriiner Apfelstecher.

Słonik orzechowiec, B alaninusnucum , Haselnussbohrer, także  
ryjkowiec, 6 mm  długi, ja jow aty , o długim, cienkim ryjku, b ru­
natny, z żółtawymi włoskami. Samica jego dziurawi orzechy la ­
skowe, do których składa po jednem jajku. Gąsieniczki wylęgłe  
z jajek z jadają  ziarnka orzechów.

Naliściak obły, Phyllobius oblongus, brauner Grilnrilssler, 
ryjkowiec, niszczy liście, pąki i pędy drzew owocowych i 
k rzewów.

Kozioróg wielki. QcTdiYtbyx cerdoy Hciudwerher, z lodziny 
kózkowatych czyli długorogich (Cerambycidae), jest 40—50 mm  
długi. Jako  owad je s t  nieszkodliwy, bezbronny. Zapłodniona sa ­
mica, podobnie ja k  korniki, wgryza się w drzewo, mianowicie 
w dęby, jabłonie, czereśnie i tam składa ja jk a ,  z których wyszłe
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gąsienice,  minują drzewo w dalszym ciągu, tam zamieniają się 
w poczwarkę i wkońcu wygryzają się na zewnątrz.

Ściga zmienna, CaUidium variabile, verdnclerlicher Scheiben- 
bockku/er, kózka, metal icznie połyskujący owad jes t  albo całkiem 
czarny,  albo tylko na delikatnie kropkowanych pokrywach sta- 
lowo-niebieski, albo rożki, tarcza szyjna, albo tylko jej brzegi, 
po części odnóża są czerwonawe albo też jes t  żółto-brunatne’ 
na brzegach wraz z piersią czarny. Jes t  10— 13 mm  długi. Za­
płodniona samica sk łada  j a jka  w szczelinach starych drzew, 
parkanów, ram okiennych,  wywierciwszy w nich nasamprzód 
dz iurk i ;  wylęgłe z jajek gąsieniczki p rzebywają w drzewie, 
wiercąc ciągle i osypując się trocinami i tworząc przeróżne 
w niem chodniki. W sadach lubi nawiedzać i uszkadzać grusze.

Ogłodek, Scohjtus, obe jmuje grupę żaków, z rodziny kózko- 
\vatych, bardzo podobnych do korników, ale różniących się od 
nich brzuszkiem schodkowatem, głową nieukrytą w przedpiersiu 
i trzecim członkiem s topy sereowatym.  Najszkodliwsze są ogło­
dek krwawy, Scolyłus rugulosus, napadające drzewa owocowe, 
i ogłodek lśniący, Sc. pruni, żyjący na jabłoniach, gruszach’ 
śliwach, i innych drzewach owocowych. Wszystkie ogłodki za­
mieszkują wyłącznie drzewa liściaste i napadają  przeważnie drze­
wa stare lub chore w końcu wiosny i na  początku lata, p rzewa­
żnie zaś niszczą drzewa owocowe toczeniem kory.  Przed kilku 
laty (1890) widziałem oglod ka  lśniącego na początku czerwca 
w Gawlówku w puszczy niepołomickiej  i to w wielkiej mnogości. 
Liczne okazy  łaziły p 0 korze  jabłoni,  inne widniały w dziurach 
stoczonej kory. Jako  środki ochronne poleca s i ę : u s u w a n i e  
w c z a s i e  w ł a ś c i w y m  d r z e w  c h o r y c h  i s t a r y c h ,  
r o z r z u c a n i e  p o s a d a c h  g a ł ę z i  j a r z ę b i n y  i c z e ­
r e m c h y ,  na których ogłodki gromadzą się w większej ilości 
i zak łada ją  gniazda ;  ł a two  więc je  zebrać i zniszczyć, wogóle 
usunąć z lasu i ogrodu nietylko pojedyncze gałęzie,  ale i dize-  
wa cale, n a p as to w ane  przez tego szkodnika,  a które w takim 
raz ie  zaczynają więdnąć, mianowicie od wierzchołka i usychają 
zupełnie. Jako  pasorzyt  żyje na  gąsienicy jego pogromnik, E la-  
emstus leucogramma.

Bogatek,  Buprestis sinuata, gebuchtełer Frachtkd-fer, z ro­
dziny bogatkowatych (Buprestidae). Gąsienice tego żuka ży,ą 
przewa/n ie  w drzewach,  a dziury, j akie toczą, łatwo poznać po
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kształcie eliptycznym. Szczególniej niebezpieczne są bogatki dla 
młodycb drzew owocowych.

Ogrodnica, Phyllopertha horticola, Gartenlaubkafer, z rodzi­
ny wacblarzoroźnych (Lamellicornia), niszczy drzewa leśne i ogro­
dowe, przedewszytskieiu drzewa owocowe karłowate, które po­
zbawia liści. Je j  pędraki niszczą korzenie roślin warzywnych.

Guniak czerwczyk, Rhizotrogus solstiłialis, Ju n ikd fer  z tej- 
samej rodziny co poprzedni, jest prawie mniejszy o połowę od 
chrabąszcza majowego, la ta  licznie w czerwcu, a pędraki jego 
s ta ją  się szkodliwymi Da łąkach i ogrodach.

Wspomnę tu jeszcze, że w r. 1889. na początku maja zn a ­
lazłem pod korą grabu w Swoszowicach liczne gąsienice m łod­
sze i s tarsze kózki caponia, Liopus nebulosus, które w łyku 
wygryzały długie chodniki wężykowate. Tu i owdzie były już 
poczwarki. Z wziętych do domu wylągł się chrząszczyk w dru­
giej połowie maja. Ale gąsienice tegosamego chrząszcza spo tka ­
łem r. n. tj. 1890. także w Swoszowicach w grubych konarach 
jabłoni od maja do października. Z tego wnosić mi wypada, że 
ta  kózka capoń i jej pokrewna kurt większy, Necydalis maior, 
nawiedzają jabłonie i w yrządzają  im szkody.

O kurcie większym podam następujące spostrzeżenie, jakie  
zrobiłem przed trzema laty w czerwcu w Tęczynku. Otóż pod 
wieczór dostrzegłem, jak  ten chrząszcz wydobywał się dziurką 
wylotową z konara jabłoni uschłego i z kory  ogołoconego. Wy­
suwał przez nią kilkakrotnie przód ciała aż po skrzydła  i usiło­
wał wyleżć, a gdy mu się to nie udało, gdyż była dla niego 
jeszcze za małą, cofał się znowu w jej głąb, raz tylko po głowę 
i rozszerzał j ą  od spodu, drugi raz znowu zniknął w niej całkiem, 
poczem widać go było przewróconego na grzbiet i rozszerzają­
cego otworek od przeciwnej, tj. górnej strony. T ak  mozolił się 
przerwami z pół godziny, aż wreszcie wydostał sie na wierzch.

'C. d. n.

G-ołęloIe.
Podług doktora Heralda Otmara Lenza

Spolszczy ł  i op racow ał  K A R O L  E R G .

Dobroć i łagodność gołębi sta ła  się z czasem przysłowiową, 
korzyść jak ą  przynoszą pod względem strategicznym, ułożone do 
przenoszenia listów pod swemi skrzydłam i, również wiadoma

2
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w szys tk im,  ale że p ta k i  te obdarzone  są  na d er  sub te lnem poczu­
ciem m uz y k a l n e m  może nie ka żd em u je s t  znanem.

J a k o  pos łańców używa no  gołębi  już  k i l ka  tys i ęcy  lat  temu.  
Dr .  H era ld  O tm a r  Lenz u t rzymuje ,  że już  Brutus  (około 44 roku 
p rzed C hr ys t us em )  osaczony wojskiem Antoniusza z Mutyn y ,  w y ­
syłał  za pomocą gołębi  wiadomości  p rzyjaciołom swoim.  P ie rw ­
szą  p r aw id ło w ą  pocztę go łęb ią  zaprowadz i ł  suł t an Nurendd iu  
M a hm ud  (f  1146 roku).  K a l i f  B a g d a d u  Akmed  ( t  1225 roku),  w y ­
doskona l i ł  j e szcze  całe  urządzenie,  a dobrze  ułożona pa r a  gołęb i  
kosz towała  wówczas 1000 duka tów.

W E gipc ie  w roku 1450. umyślnie ku  temu zbudowa ne  i na 
równej  przes tr zeni  por ozs tawiane  wieże,  oddano  na us ług ę  g o ł ę ­
biej poczcie.  W  później szych  czasach nap o t yka l i  poczlę go łęb ią :  
P ie t ro del la Val l e w Kairze,  Thevenot  w Aleppo,  a  w nowszych 
czasach Niebur  i Russel ,  w Bagdadz ie  i Aleppo.  Dziś l is tonosze 
w postaci  g o ł ę b i , nie należą  więcej  do rzadkości .  Ażeby p ta k  
ten w d rodze l i s tu  n ie  zgub i ł ,  p o k r y w a  go się l e k k ą  powłoką 
wosku  i umieszcza pod skrzydłami .

Lecz wróćmy do muzyka lnośc i  s y m p a ty c zn yc h  tych p taków.  
Gołąb j e s t  nie ty lko  wielkim miłośnikiem muzyki ,  bez znajomości  
rzeczy,  zwycza jn ie  j a k  l a i k ,  lecz posiada  też nadzwycza j  dobry 
słuch i zmys ł  k ry tyczny.  P rz y ta c z a m y  tu ma łą  tego p róbkę:  — 
John  L o c k m a n ,  au to r  d r a m a tu  muz ycznego  „Roza l inda" odwie ­
dził  w Cbesi re p a n a  L e e ,  k tó rego córka  byta w y t r a w n ą  forte-  
p i an is tką .  Gdy  młoda kob ie ta  g r a ł a  a r j ą  „Sper i  S i “ z opery 
Hi indla  „A dm et us"  — ale to tylko podczas owej melodyi  — Jo hn  
L o c k m a n  spost rzeg ł  go łę b i a ,  p rzyf ruwającego  z sąs iedn iego  g o ­
ł ębnika ,  k tó ry  usadowiwszy  s ię  na  f r amudze  okna  p rzys łuc h iw a ł  
się muzyce z widoczną  p rzyjemnośc ią .  Po ukończonej  pieśni  od­
l a tyw ał  na t ych mi as t  z pow ro tem  do swego  go łębn ika .

Angielka Piozzi  opowiada ła  na s tę pu ją cy  c i ekawy epizod z ż y ­
cia muz yka lnego  gołębia.  „Niedalej  j a k  dzisiaj  rano,  mia łam s p o­
sobność zauważyć  zadz iwia jącą  zmyślność tego p t a k a  i p r ze ko­
na łam się, że zwi e r zą t ka  te u ł a sk aw ia ć  można  z ł a twośc i ą  i r o ­
zwi jać  w ro d z o n e  im zdolności  muzykalne .

S ł aw n y  kompo zy to r  F e r d y n a n d  Bertoni ,  ży jący tu w W e n e ­
cji, mie jscu swego  urodzenia,  wielki  przyjacie l  zwierząt ,  ma 
u siebie gołębia.  P ta s z y n a  ta, p r zy zw yc za jon a  do t r zy m yw ać  t o ­
w a r z y s t w a  swemu panu,  na b r a ła  tyle  s m a ku  do muzyki  i wy ro-
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b i ła  so b ie  do  t e g o  s t o p n ia  s łuch  m u z y k a l n y ,  że  p a t r z ą c  n a  je j 
z a c h o w a n ie  s ię  p o d c z a s  g r y  i śp ie w u ,  a n i  c h w il i  w ą tp ić  n ie  m o ­
żn a  o p r a w d z iw e j  p rz y je m n o śc i ,  k tó r e j  p t a s z y n a  w ó w c z a s  d o ­
z n a je .  G d y  ty l k o  B e r to n i  d o t y k a  in s t ru m e n tu ,  w ó w c z a s  g o łą b  s i a ­
d a  n a  fo r t e p ia n ie  i t r z e p o ta n ie m  s k r z y d e ł  o k a z u je  s w ą  rad o ść .  
F a ł s z y w y  ton  w y w o łu je  u n ie g o  p r z e s t r a c h  i i r y t a c y ę ;  d łuże j 
t r w a j ą c a  d y s h a r m o n ia  zaś ,  t a k  d a l e c e  d r a ż n i  ł a g o d n ą  p ta s z y n ę ,  
iż w p a d a  w  s z a lo n ą  z łość  i d z ió b ie  g r a j ą c e g o  s i ln ie  po  r ę k a c h  
i n o g a c h .

O b e c n y  te m u  z d a r z e n i u  p rz y ja c ie l  k o m p o z y t o r a  m aw ia ł ,  
że o b a w ia  s ię  w o b ec  t a k i e g o  k r y t y k a  d o tk n ą ć  fo r te p ia n u .  Ś m ie ­
l i śm y  s ię  z ty c h  s łów , lecz  B e r to n i  z a p e w n ia ł ,  ż e  n ie  b y ło  j e s z ­
cze  w y p a d k u ,  b y  s ą d  g o łę b i a  b y ł  m y ln y m ,  i że  z m u s z o n y  j e s t  
u s u w a ć  go  p o d c z a s  le k c y i  z p o k o ju ,  b y  n ie  o b r a ż a ć  s w y c h  u c z ­
n iów , lub  n ie  c z y n ić  im  t r a f n ą  k r y t y k ę  s k r z y d la t e g o  tego  s ł u ­
c h a c z a  p r z y k r o ś c i .  P o  z a te m ,  g o łą b  t e n  n ie  p o s i a d a ł  ż a d n y c h  
ce ch  o s o b l iw y e h ,  b y ł  ty łk o  n a d z w y c z a jn i e  ł a s k a w y m  i n ie z m ie r ­
n ie  p r z y w ią z a n y m  do sw e g o  p a n a .

C ie k a w ą  t a k ż e  j e s t  c h o d o w la  g o łęb i  wj P e r s y i .  O d c h o d y  
g o łę b ie  (gnó j)  n a j l e p s z y m  s ą  n a w o z e m ,  d la  u lu b io n e g o  o w o c u  
P e r s ó w ,  m e lo nu .  C h a rd in  d o l ic zy ł  s ię  u  s c h y ł k u  X V I I  s tu le c i a  
w  sa m e j  t y l k o  o k o l ic y  I s p a h a u u ,  w ięce j  n a d  t r z y  t y s i ą c e  w ie ż y ­
c z e k  g o łę b i c h .  W ie ż e  te, w y s t a w io n e  w  c e lu  g r o m a d z e n ia  j a k  
n a jw ię k s z e j  ilości g o łę b i  (d la  ich  o d c h o d ó w ,  g n o ju )  z b u d o w a n e  
s ą  z c io s o w e g o  k a m i e n ia ,  n a  z e w n ą t r z  b ez  k o m ó r e k  i p o k r y t e  
w a p n e m ,  w e w n ą t r z  j e d n a k  z n a jd u j e  s ię  j e d n a  k o m ó r k a  p r z y  d r u ­
g ie j .  K o m ó rk i  te  b y w a ją  w e w n ą t r z  u m ie sz c z o n e ,  d la  z a b e z p i e ­
c z e n ia  ich  p rz e d  z ło d z ie ja m i ,  g d y ż  w  P e r s y i  n ie  m a ło  lu d z i  ż y je  
j e d y n ie  i  p o ło w u  g o łę b i  i k r a d z i e ż y .

Rady gospodarskie.
W p ł y w  p o j e n i a  n a  m l e c z n o ś ć  (R o ln ik  z d n ia  3. k w i e t ­

n ia  1897).  P o n ie w a ż  m le k o  z a w ie r a  o ko ło  8 5 %  w o d y  a  n a d to  
o rg a n iz m  z w ie rz ę c y  p rz e z  w y d y c h a n ie  p łu c n e  i s k ó r n e  i w y d z ie ­
la n ie  m o c zu  t r a c i  z n a c z n ą  ilość  w o d y ,  p o t r z e b a  p rz e to  po ić  k r o ­
w y  ; i lo ść  w o d y ,  k tó r e j  k ro w o m  d o s t a r c z a ć  na leż y ,  j e s t  g łó w n ie  
z a le ż n ą  od z a w a r to ś c i  w o d y  w  p a s z y ,  j a k ą  s k a r m i a m y .  N a j le p ie j  
p o z o s ta w ić  k ro w o m  d o  w oli,  i le  p ić  c h cą .  W  ty m  ce lu  w n ie -
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k tó rych  oborach w N iem czech  zaprow adzono  wodociągi i a u to m a ­
tyczne  poidła  tak ,  że k ro w y  w każdym  czasie  p ra g n ie n ie  z a ­
spokoić  mogą. Podobne  u rządzen ia  opłacić się m ogą  szczególniej 
w  bliskości m ias t ,  gdzie  za  m leko  o trzym uje  się  w ysok ie  ceny.

P od ług  dośw iadczeń  niemieckich z au tom atycznem i poidłam i 
o trzym ano  dziennie  n a  k row ę  w  przecięciu  0 .526 liter m leka  
więcej w  porów nan iu  z k row am i w zw y k ły  sposób pojonemi. 
P rz y ją ć  można, że w y d a tn o ść  m leka  p rz y  au tom atycznych  p o i­
dłach zw ię k sz y ła  się  o 100 l i trów  n a  krow ę rocznie. K o sz ta  za ­
łożenia  au to m aty czn y ch  u rząd zeń  do pojenia ob licza ją  w N ie m ­
czech na 7-5 m a re k  n a  1 krowę.

J a k  d o s ta rczan ie  krow om  wody w odpowiedniej ilości w p ły ­
w a  ko rzys tn ie  na  mleczność, tak  znów n a d m ia r  wody, j a k  się 
to dzieje  przy sp a san iu  k a rm  wodnistych , może być szkod liw ym . 
S zczególniej n ie k o rz y s tn y  w p ływ  na p rodukcyę  m leka,  w y w ie ra  
pojenie z im ną wodą, nie ty lko  bowiem n a  ogrzan ie  wody do 
te m p e ra tu ry  ciała, lecz ta k ż e  na  p rze m ian ę  wody ze s ta n u  p ły n ­
nego  w lo tny, w sk u te k  zw iększen ia  oddychania ,  zużyw a się w iel­
k ą  ilość ka rm y ,  k tó ra  d la  p rodukcy i m le k a  je s t  s traconą.  D o­
św iadczen ia  M aerkera  w y kaza ły ,  że u krów, k tó re  począ tkow o 
dostaw ały ,  20 k g , w ytłoczyn  buraczanych  a  później 30 i 40 k g .  
dziennie , w y d a tn o ść  m leka  podnios ła  się  bardzo  mało a  n a to ­
m ia s t  z a cz ę ły  zaczę ły  t rac ić  na  wadze, k iedy  począ tkow o o 0-58 kg. 
dziennie  p rzyb ie ra ły .  N asuw a ło  się py tan ie ,  czy po jen iem  o- 
g r z a n ą  w o d ą  n ie  m ożnaby  zapobiedz s tra tom  w sk u te k  zimnej wo­
dy  p o w sta ły m . D ośw iadczen ia  M a erk era  w y k a z a ły ,  że w oły  o p a ­
sowe, k tó ry  znosiły  bez u t r a ty  na  w adze  co na jw yże j  40  kg. 
w ody  w w ytłoczynach  bu raczanych ,  sp o ż y w a ły  bez p rzeszk o d y  
do 60 kg. w ody  w  ciepłym  w yw arze .  W  M iinchenhof k ro w y  
daw a ły  p rzy  w y tłoczynach  bu rac zan y c h  13*62 li t rów  m leka ,  n a ­
to m ias t  p rzy  c iepłym  w y w arze  o tej samej w artośc i  pożyw nej 
15*39 litrów  a  więc o 1*76 l itrów  m leka  więcej dziennie.

P o d łu g  dośw iadczeń  a m e ry k a ń sk ic h  c iep ła  w oda podnosiła  
dz ienny  w y d a te k  o 1 5  li trów  m leka.

P ró b y  p rze p ro w ad z o n e  w szkole  rolniczej w Czern ichowie 
w ciągu 1890/91 również p rz e m a w ia ją  za  pojeniom ciepłą w odą. 
K ro w y  te  pojono n ap rz em ia n  przez 10 dni zim ną, a znów przez 
10 dni o g rz a n ą  w odą.

W  ciągu  34 dni da la  „W span ia ła*  po jona  ciepło 423*4 litr.
„ » zimno 418*5 „
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„ „ „ „ „Kotka,, „ ciepło 851-7 „

„ „ ,  „ » v  zimno 330,5 - 
Po jen ie  ziinną w odą  w pros t  z pod  lodu j e s t  u nas  bardzo

rozpow szechnione i w w i e l u  g o spoda rs tw ach  je s t to  jeden  z g łó w ­
nych powodów małej w y da tnośc i  m le k a  w zimie.

N ajodpow iedn ie jsza  te m p ę r a tn ra  wody dojen ia  wynosi 10 
15° C. W oda o 35 '27°  C, w p ły w a  również n ieko rzys tn ie  na  m lecz­
ność o s łab ia jąc  organizm .

Sprawy Towarzystwa.
Na posiedzeniu  w ydzia łu  tegoż to w arz y s tw a  dnia  28. w rz e ­

śn ia  0. r., za ła tw iono  n as tęp u jące  s p r a w y  :
1) W y b ra n o  kom isyę,  k tó r a b y  opracow a ła  p ro jek t  instru-  

kcyi co do p rzew ozu  d robiu  i innego p ta c tw a  pocz tą  i ko le ją  
celem zapobieżeniu  d ręczęn iu  tegoż i p rzed łoży ła  go  m in i s te r ­
s tw u  ko)., by  jed n ak o w e ,  a  racyona lne  p rzep isy  w szędzie  obo­
w iązyw ały .

2) U chw alono , znieść się  z tow . do u p ię k sza n ia  m ias ta ,  by 
w spó lnem i silam i pracować nad  usunięciem  n iepraw id łow ych  s to ­
sunków , p an u jących  na  ulicach m ia s ta  (co do wozów, koni, r a ­
k a r z a  i t. d.

3) U chw alono  wnieść u rg en s  do m a g is t r a tu  w zg lędem  n a ­
kazu  num erow an ia  wozów, k rą ż ą c y c h  po ulicach L w ow a i udać 
s ię  w tej sp raw ie  z p rze d s taw ie n ie m  rzeczy  do pana  p rezy d en ta .

4) Uchwalono, spow odow ać  nakaz,  by buda  r a k a r s k a  i sch ro ­
nisko  czasow e psów w rak a rn i  sk ropu la tn ie j ,  n iż  do tąd  d es in -
fekeyonowano, by  zapobiedz szerzen iu  się za k a ź n y c h  chorób
przez p sy  złapane,  a potem wykupione.

Źle rob ią  ci, k tó rzy  um ieśc iw szy  w zm ian k ę  o j a k im  k a r y ­
godnym  czynie  w zg lędem  zw ie rzą t  w czasopiśm ie codziennym, 
n ie  uw iadom ią za razem  o tern se k re ta rza ,  r az  pon iew aż  nie jedno  
ujdzie  uw ag i tegoż, a powtóre, źe n iezna jąc  n a z w isk a  au to ra  
no ta tk i ,  nie je s t  s e k re ta rz  w  m oźebności podan ia  w ład z y  n a z w i­
sk a  sp raw cy .  N. p. n iedaw no doniosły  dzienniki o oblewaniu
z łapanych  szczurów n af tą  i zapa lan iu  tychże. S ek re ta rz  był na  
m iejscu czynu, dow iedz ia ł  się, że fa k t  taki zaszedł,  doniósł o tern 
D y re k c y i  policyi,  lecz cóż się  o k a z a ło ;  po lieya nie m ogła  w y ­
śledzić  sp raw cę ,  s e k re ta rz  n ie  m oże jej podać św ia d k a  czynu i 
p raw dopodobn ie  ochydny  czyn ujdzie zasłużonej k a ry .
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li o z m a i t o ś o i .
Straszny wypadek zdarzył się w tych dniach pod Buorgos. 

Dwa byki, które miały brać udział w walce we wspomnianem mieście, 
wyrwały się ze stajni i uciekły, ścigano przez tłum ludzi. Między i n ­
nymi pojechał za nimi konno hr. Berberana, który, doścignąwszy zwie­
rzęta w Yasconcellos, w odległości dziewięciu mil od Burgosu, s trze­
lił do jednego, lecz chybił, rozwścieczone zwierzę rzuciło się na h r a ­
biego, rozszarpało konia i cisnęło jeźdźca w powietrze, tak, że upada­
jąc na ziemię poniósł śmiertelne obrażenie, a przeniesiony do szpitala 
wkrótce życie zakończył. Byka zastrzelił polieyant. Drugiego zaś za­
strzelił proboszcz, na którego byk się rzucił.

Gryzącą satyrę ogłosił Echegarya, głośny pisarz hiszpański, 
w jednem z pism madryckich: Ojciec idzie z synem swoim na prze­
chadzkę. „Kochany synu“, mówi, „sądzę“, że nadszedł czas pomyślenia 
o jakimś zawodzie. Czem chcesz zostać? Może uczonym? Mógłbyś się 
stać sławnym, podporą nauki, „przez wszystkich szanowanym i cenio­
nym"... I  umrzeć z głodu. Nie ojcze. A potem, żeby nim zostać mu­
siałbym się za dużo uczyć. W takim razie mógłbyś zostać mężem stanu. 
Doszedłbyś do stanowiska radcy tajnego, a nawet do ministra. By po­
tem zostać zamordowanym...  Nie, ojcze. A przytem musiałbym się 
zanadto schylać, kłaniać i schlebiać. W takim razie zostań politykiem. 
Jako deputowany jesteś uczony, schlebiają ci, nie masz potrzeby nic 
umieć i nic wiedzieć. „Tak, tak" i „nie, nie“ potrafi powiedzieć ka­
żdy, a przyrzec i nie dotrzymać to także nie tak trudno". „Hm, to 
byłoby może niezłe; ale ojcze, być zależnym od łaski wyborców? Zmieni 
się ona, zanim się człowiek spodzieje". W takim razie bądź księdzem, 
proboszczem, potem biskupem, może kardynałem, a w końcu może pa­
pieżem". „I nie mieć ukochanej, nie módz całować, żyć jak  więzień?.., 
nie, ojcze, to nie dla Hiszpana". „A więc czemże chcesz zostać? Żoł­
nierzem? jenerałem?". „Żeby jakie powstanie na  Kubie, albo na F i l i ­
pinach mnie pokonało? „Nie dziękuję". „No królem przecież zostać 
nie możesz". „Nie, chciałbym też wcale, ale tem  widzisz tem  pragnął­
bym zos tać ' ,  i wskazał na błyszczący złotem ekwipaż, w którym spo­
czywała w malowniczej pozie wspaniale przystrojona, witana entuzja- 
stycznemi okrzykami ludu postać. Tak, ojcze, j a  tem zostanę. Bohate­
rem, którego lud szci i szanuje, którego wita radosnemi okrzykami; 
który posiada wszystkie serca kobiece i męskie; na którego spływają 
złoto i zaszczyty, którego za życia pieszczą, a po śmierci uwielbiają, 
mężem, o którego sławie opowiadają sobie najdalsze pokolenia, niby 
o bóstwie. Tak, ojcze, — chcę zostać toreadorem.

„W m łodzieży nasząj nasza przyszłość". Hasło to, znane 
powszechnie, bywa dziś coraz częściej powtarzane. Skoro więc nad tą  
naszą młodzieżą baczną należy roztoczyć opiekę, strzedz jej od złych 
wpływów, czuwać nad nią nietylko w szkole, ale i po za szko łą , któż 
ma nad nią czuwać? W kościele kapłan, w szkole nauczyciel, w domu 
rodzina, po za domem całe społeczeństwo, a przedewszystkiem władze. 
Żeby zaś te ostatnie mogły wypełnić należycie swój obowiązek, trzeba
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im wskazać, w czem złe tkwi. Chcemy więc zwrócić uwagę władz na 
fatalny zwyczaj, który mimo wielokrotnych nawoływań ze strony prasy, 
ustawicznie się powtarza —  i rzecz dziwna, że najczęściej w tym cza­
sie, kiedy dziatwa nasza spieszy do szkoły, lub z niej wraca. W ta ­
kiej to chwili, na najpierwszej ulicy, niedaleko szkoły, spotykasz prze­
chodniu, oprawcę miejskiego, chwytającego psa na drut —  ciągnąeego, 
ledwo co żywego, nawpół uduszonego i charczącego psiaka do budy. 
Jeśli mu się to uda — idzie zadowolony dalej, a cala gromada dzia­
twy, mundurkowej i niemundurkowej, zagląda przez kratę  do wnętrza 
budy. Jak  to wpływa na uczucie etyczne młodzieży —  nie trzeba d o ­
dawać. Gorzej, gdy polowanie nie uda się. Wówczas bowiem oprawcy, 
nie licząc się ze słowami, ale całe potoki obelżywych, sprośnych wy­
razów i przekleństw płyną z ust tych ludzi. Żołnierz policyjny idzie 
wprawdzie w asystencyi, ale zapytany „po co idz ie?1 nie umie tego 
wyjaśnić i zupełnie w inną stronę patrzy. Piszemy to na postawie 
świeżego faktu, jakiego świadkami byliśmy onegdaj na ulicy Ł y cz a ­
kowskiej o godzinie 7 1/4- rano. Możeby tedy świetny Magistrat raczył
polecił oprawcy, by chwytał psy w innej porze dnia, a nie wówczas, 
gdy dziatwa do szkoły spieszy, lub wraca do domu.

Uwagi powyższe całkiem słusznie umieściło z. m. „Słowo p o l ­
skie". Do następnego numeru nadesłaliśmy naszą odpowiedź, bo słu­
sznie mógłby ktoś zarzucić Towarzystwu, że w tak ważnej sprawie 
było bezczynne. Niestety skonstatowawszy, że podana notatka zawiera 
prawdę, musieliśmy donieść szerszej publiczności, że robiliśmy starania, 
by zapobieżono temu nadużyciu, ale wszystko nadaremnie. Nawet pod­
noszenie tej sprawy publicznie nie odniosło żadnego skutku, bo w ciągu 
tygodnia jednego widzieliśmy oprawcę, jak  zawsze punktualnie o 7 3/4 
rano przeciągał ulicą Batorego i Kamienną. ’)

Słyszał kto — krokodyl w Wiśle pod Krakowem! W tych 
dniach wybrało się grono myśliwych z Krakowa do Łęgu pod Mogiłą, 
gdzie od kilku dni w Wiśle widywali włościanie jakiegoś nieznanego 
im potwora, który napełnił ich strachem. Włościanie prosili myśliwych, 
by zgładzili „smoka", który obecnością swoją zakłócał ich spokój. 
Panu Anczycowi, właścicielowi drukarni w Krakowie, udało się prośbie 
zadość uczynić. Celnym strzałem ze sztućca w głowę, zabił p. Anczyc 
niespotykanego u nas nigdy potwora, który okazał się typowym kroko­
dylem nilowym. Łup myśliwski p. Anczyca jest wcale pięknym okazem ; 
mierzy on całe dwa metry długości, a waży 29 ' /2 kg. Kula strzaskała 
mu czaszkę, a w paszczy nosi on ślady krwi. Prawdopodobnie zabity 
w Wiśle krokodyl uciekł z menażeryi, która przed kilku dniami bawi­
ła w Krakowie, a dostał się łatwo do Wisły, gdyż menażerya pomie­
szczona była nad samem brzegiem rzeki na Półwsiu Zwierzynieckiem.

Z psiej statystyki. Niejednego zajmie zapewne sprawozdanie 
roczne ogłoszeń przez Home fo r  Lost Dogs w Battersen, koło Lon­
dynu. Dowiadujemy się z niego, że w ubiegłym roku policya londyńska

’) Deputayya wysłana uchwałą wydziału do p. prezydenta uzyskała 
teraz w krótkiej drodze zakaz tego bezprawia.
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zabrała na ulicach 39.427 psów, a mianowicie 30.117 dla braku prze­
pisanego kagańca, resztę zaś z powodu braku właścicieli. 1.185 psów 
sami właścicieli oddali do wspomnianego zakładu, jako przeznaczonych 
na zabicie. 2.526 psów za pewnem, nie Wysokiem, odszkodowaniem 
odebrali właściciele z zakładu napowrót. Roczne wydatki psiego asylum 
pod Londynem wynosiły 4.781 funtów szterlingów. Stowarzyszenie otrzy­
mało obecnie 1.000 funtów szterlingów, celem zakupienia odpowied­
niego gruntu na wsi, gdzieby można było wznieść nowe asylum dla 
psów, „lepszej klasy", któreby też mogły być lepiej pielęgnowane.

Krajem bez zwierząt domowych można nazwać Japonię. 
Mieszkańcy jej nie jedzą mięsa i nie piją mleka, ztąd nie hodują wo­
łów, ani krów. Nie jeżdżą też konno, lecz dwukołowymi wózkami, za- 
zwanymi rikszir, do których, podobnie jak do lektyk, używa się ludzi, 
jako siły pociągowej Psów jest mnóstwo w Japonii, ale tylko dzikich, 
albowiem Japończyk nie używa ich ani do strzeżenia swego domu, ani 
do polowania; gdy się spotyka psa oswojonego, można być pewnym, 
iż jest to własność cudzo demca. Nadto nie hoduje Japończyk ani kozy, 
ani owcy dla wełny, gdyż zastępuje ją  bardzo tanim jedwabiem, albo 
wełną. Kury, kaczki i gołębię hodowane są rzadko i tylko dla cudzo­
ziemców. Kilka właścicieli ziemskich w pobliżu Yeddy hoduje wpra­
wdzie woły, ale w celach raczej rytualnych, niż gospodarczych, a mia- 
nowie do karawanu na wypadek śmierci kogo z rodziny mikada. Mo- 
żnaby może wymienić jedno domowe zwierzę japońskie, zazwyczaj za 
takie nie uważane, a tem jest —  jedwabnik.

Psy ks. Bismarka. Prokuratorya w Monachium wytoczyła r e ­
daktorowi socyalistycznego pisma „ Postilion" proces o poważne wy­
kroczenie przeciw zwyczajom i obyczajom, ponieważ pismo to w ar ty ­
kule o psach księcia Bismarka umieściło wzmiankę, że książę powinien 
być pogrzebany pomiędzy grobami swoich ulubionych spów „T.yrasa" 
i „Rebeki". Sąd ławniczy skazał za to odpowiedzialnego redaktora na 
tydzień więzienia. W drugiej instancyi jednakże uwolniono oskarż mego, 
ponieważ zdaniem sądu, zachodzi różnica pomiędzy wykroczeniem 
a „wielkiem wykroczeniem" przeciw zwyczajom i obyczajom. A rtykuł 
wspomniany, według wywodów sądu apelacyjnego, mógł zaniepokoić 
tylko zwolenników Bismarka, a ponieważ wykroczenie zachodzi tylko 
wtenczas, jeżeli wywołuje powszechne zaniepokojenie publiczności

Tragikomedya. Czerniowiecka „Gazeta Polska" donosi: Wło- 
ścianka pewna, sprzedawszy w Czerniowcach krowę, powracała do domu 
z gotówką 40 z ł , które zawiązała w róg chusteczki. Po drodze, prze­
chodząc obok lasu, spostrzegła zaplątanego w nastawionej sieci zająca. 
Czemprędzej więc zabrała go i wtłoczyła do koszyka, a iżby nie umknął, 
owinęła mu łeb chusteczką, tą samą właśnie, w której ukryła pienią­
dze. Przybywszy do domu, uradowana kobiecina, pragnęła sprawić m ę­
żowi niespodziankę i kazała mu zobaczyć, co też mu w koszyku przy­
niosła. Chłop z ciekawością odchylił nakrywkę, a w tejże chwili szarak 
wyskoczył jednym susem i jak strzała, śmignął w pole z chustką na 
łbie i pieniądzmi. . .  Tyle go też widziano.

Z Drukarni Ludowej we Lwowie pod zarządem Stan. Baylego.


